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' I  H„Z w ojny obecnej narodzi się św iat nowy i now a 
Polska. My o nią walczymy. Wy będziecie ją  
budować".

(Z ostatniego przem ówienia gen. W łady­
sław a Sikorskiego, wypowiedzianego w  
obozie junaków  na Bliskim  W schodzie).

ROZKAZ DO SIŁ ZBROJNYCH WODZA NACZELNEGO 
GEN. BRONI KAZIMIERZA SOSNKOWSKIEGO

Naczelny Wódz Generał Broni Kazimierz Sosnkowski wydal 
w  dn. 11.VII. 1943 r. rozkaz do Sił Zbrojnych Nr. 8, którego treśfi 
powinna zapaść głęboko w  dusze wszystkich Żołnierzy Sił Zbroj­
nych w  Kraju. Rozkazu tego nie przytaczamy tutaj ponieważ zo­
stał e r  ogłoszony w  B.I. z dn. 5.VIII. 1943 i w  Agencji Prasowej 
z 4.VIII. 1943 r.

PAMIĘCI GEN. WŁADYSŁAWA SIKORSKIEGO

Wódz Naczelny gen. W ładysław  Sikorski pad ł na posterunku  
pełniąc niezm ordowanie swą służbę dla Ojczyzny. Śmierć jego to  
niepowetow ana s tra ta  dla narodu a w  pierwszym  rzędzie dla woj­
ska polskiego. Tragicznie zm arły Wódz niestrudzenie organizow ał 
i  kierow ał jego działalnością bojow ą na obczyźnie i w  k ra ju . By! 
także znakom itym  pisarzem , wielkiego ta len tu  mężem stanu i na 
zawsze stanie w  rzędzie ludzi, k tórzy dobrze zasłużyli się Ojczyźnie.

Oddając Mu hołd pośm iertny przytaczam y kilka w spom nień 
z Jego życia na podstaw ie słów wypowiedzianych przez jednego 
z najbliższych współpracowników od kilku  dziesiątków la t a obec­
nego naszego m in istra  Obrony Narodowej gen. dyw. M ariana K u- 
k iela.

„Mam powiedzieć kilka słów ze swych wspom nień o gen. 
Sikorskim — mówi gen. Kukieł. — S ą to  wspom nienia sprzed la*



z k tó ry c h  w ydobyw am  k ilk a  luźnych  szczątków

a r t £ u E3 6 'P o k ó j w  sk rom nym  stu d en ck im  m ieszkan iu  w e
ow ie G rono  cyw ilnych  ludzi. W ykłada  m łody  człow iek o w e j-  Owie. ij-rono cyw i dach o w an ie  i p o staw a  nacechow ane

p ^ n ó ś c i ą  ™ ebie 'i stanow czością. U rodzony  dow ódca. J e s t  to in ży - 
n ar oficer rezerw y  w o jsk a  austriack iego . W iem y, ze tam  cenio y, 

n a m a w il ją  Go n a  p rze jśc ie  do służby sta łe j. P rzy w ó d ca  
S  politycznego od łam u m łodzieży. O d p a ru  la t  czynny  w  t a j -  
n e r o r g a n  zacji w o jskow ej. Jed n e j z w ie lu , k tó re  zrodził w strząs  
z a w i e r u c h y  w o jenne j na  D alek im  W schodzie. P rzysz ły  nasz  W o d z

M“ “ oa
n r acy w ojskow ej, L egionów , w yzw o len ie  się R zeczypospolite j. Z 
l l k o r s k T m  b y ła  już legenda : L w ów , b o je  pod  G rodkiem , k a m p a n ia  
G n ip y  P o lesk ie j, zw ycięstw o pod M ozyrzem . słynne, o p erac je  5 a r ­
m ii zw ycięstw o n a d  W krą, o fensyw a 3 arm ii, zw ycięstw o n ad  B u 
e iem  i na  W ołyniu . W arszaw a P a łac  Saski. Z eb ran i w yżsi o ficero ­
w ie  sz tabu  genera lnego . O dchodzi d aw n y  szef sz tabu , ten  k to ry  b y ł 
w  ro k u  1920 g łów nym  w sp ó łtw ó rcą  zw ycięstw a, gen. b rom  Tadeusz. 
R ozw adow sk i O d d a je  szefostw o sz tabu  w  ręce  m łodego trzydziesto  
o S e m l e g o '  w ów czas gen. S ikorskiego. M ów i S ikorsk i do zeb ra ­
n y ch  oficerów . M ów i o tw a rd e j p racy , o ogrom ie zadań , o po trzeb ie  
zesp o len ia  w ysiłków , o konieczności zupełnego z jednoczenia się, 
o  w o isk u  sto jącym  poza w ew n ę trzn y m i w a lk am i i ro z te rk am  ,
0  w o jsk u  posłusznym  legalnej w ładzy  i je j p raw om . P rą d  zau fan ia

1 W ialM y a ją nia ta .ZM inąłyi te n  trag iczn y  dz ień  16 g rudn ia , gdy szef 
s z ta b u  genera lnego  p o w o łany  zosta ł n a  stanow isko  p rezesa  r a  y 
m in is tró w  f  ten  ja sn y  dzień , gdy  u zy sk a ł u znan ie  przez m ocarstw a  
nasze j g ran icy  w schodn ie j i późn iejsze la ta  Jego  k ie ro w an ia  sp ra ­
w am i w ojskow ym i. N iepodobna w yliczyć czego dokonał lub  do 
czego rę k ę  p rzy łoży ł w  ty m  okres ie  sw ej działalności. A le  z Jeg o  
im ien iem  w iąże  się rozw ój sił zb ro jnych , w iąże  się rozw oj w o jsk o ­
w ego  u s taw odaw stw a , in s tru k cy j i regu lam inów  w iążą  się Poczft*r  
G d y n i i p ierw sze  k ro k i k u  s tw orzen iu  m a ry n a rk i w o jen n e j, w iąże  
s ię  silna  rozbudow a lo tn ic tw a  w  la ta c h  1924 i 1925, w.iązą się po ­
cz ą tk i p rzem ysłu  w ojennego  i w ie lk i p la n  rozbudow y  i m o d e rn  
zac ji po lsk ich  sił zb ro jnych , p la n  k tó reg o  rea liz ac ja  m e  b y ła  juz; w  
i  ego m ocy. U  sch y k u  bow iem  1925 ro k u  S ik o rsk i odszedł od s te ru , 
po  dalszych p a ru  la ta ch  u tra c ił  m ożność n o rm a ln e j p racy  w o jsk o ­
w e j Ż y ł d a le j m y ślą  o służbie  O jczyźnie, J e j  bezp ieczeństw ie, J e j 
ob ro n ie . S p ęd z ił d ługi ok res w  P a ry żu , śledząc dorobek  obcy i b ieg  
p ra c  eu ropejsk ich . I  znów  c iąg ła  n iezm o rd o w an a  p ra c a  m yśli tw ó r­
czej, n ie u s ta n n a  czynna tro sk a  o P o lskę . Ju ż  się p ię trz ą  zew nętrzne  
i  w ew n ę trzn e  n iebezp ieczeństw a, Ju ż  w idzi S iko rsk i ja k b y  Cienie 
ty s ięcy  w rog ich  sam olo tów  n a d  sw ą  O jczyzną, ju ż  słyszy w a rk o t



tysięcy motorów. N ieustannie ostrzega przed tym  co się zarysowuje 
w  układzie sił politycznych: Ostrzega przed narastającym  olbrzy­
m im  potencjałem  wojennym  wroga, przed możliwym zaskoczeniem 
form am i nowej w ojny totalnej. Zagadnienia w ojny i polityki zrasta­
ją  się dlań w  jedno. Od jednych i drugich m yśli nie jest w stanie 
oderwać. Tak pow stają Jego niezliczone artykuły, Jego książki 
a w śród nich o „przyszłej wojnie".

Dzień 12 września 1939 r. Lwów. Huk dział od strony dw or­
ca. Czołgi niemieckie na drogach. Pożary. Na placu Św. Ducha 
kościół Jezuitów  płonie. P rzybył do Lwowa z W arszawy Sikorski. 
O fiarow yw ał On swe usługi w obronie W arszawy, ale dowództwo 
obrony stolicy było już zorganizowane. Teraz zaczyna się obrona 
Lwowa. Tu polecono generałow i udać się do kw atery  naczelnego 
wodza, ale nie zdołał już dotrzeć do niego na ziemi polskiej.

Na obcej ziemi znowu walczy. Widzimy Go we Francji jako 
prem iera rządu. W łaśnie otrzym ał dekret m ianujący Go form alnie 
naczelnym wodzem, funkcje którego pełnił już od kilku tygodni. 
Ze słów Jego bije w iara, niezłomna pewność zwycięstwa naszej 
spraw y z k tórą zespolił się całym jestestwem . Nadchodzą m iesiące 
niestrudzonego, 'wielogodzinnego, Syzyfowego wysiłku, pracy w śród 
piętrzących się przeciwieństw , gdzie jedyna radość to napływ  oca­
lonego częściowo, wiernego sztandarom  żołnierza, to patriotyczna 
gotowość bojowa em igrantów  polskich we Francji, to narastan ie siły 
mimo wszystko i wbrew  wszystkiem u co sta je  na drodze, to organi­
zowanie pierwszych wielkich jednostek bojowych i perspektyw a 
złączeniu ich w armię. Wódz Naczelny kochał je i ukochał myśl, 
że w boju znajdzie się z nim i.

Dzień 20 czerwca 1940 r. Część naszych sił zbrojnych jest 
ściągnięta do portów  nad  kanałem . Wódz Naczelny odleciał do Lon­
dynu by porozumieć się co do losu naszych sił zbrojnych i naszej 
sprawy. Obiecał że wróci. Nie bardzo wierzym y — pochłoną Go 
now e zadania walące się n a  Jego barki. Ale przyleciał. Ma policzo­
ne godziny ale chce się upewnić co z transportem , co z różnymi 
częściami w ojska i gdzie się koncentruje, gdzie i ile trzeba statków . 
Przyleciał aby nam  powiedzieć że spraw a nieskończona, że jesteś­
m y nadal sojusznikiem niezłomnego narodu brytyjskiego, że m ary ­
narka angielska podejm uje większą operację dla wydobycia i ew a- 
kucji naszych s ił zbrojnych.

Odtąd wiele odbywał dalekich lotów, to jako prem ier to jako 
Wódz -Naczelny, hazardując swe życie gdy tylko sądził, że tego wy­
m aga sprawa. P rzed podróżą ostatnią do naszej arm ii na Wschodzie 
największego skupienia polskich sił zbrojnych nalegaliśm y by od­
łożył wyjazd. Mówił: m am  obowiązek tam być, tego nie mogę zm ie­
nić.

Dnia 10 lipca 1943 r. O.R. „O rkan" przywiózł powracającego 
Naczelnego Wodza do gościnnego brytyjskiego portu. Wrócił w
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tru m n ie  n a  postó j chw ilow y. J e s t  p rzed  n im  dalsza d roga tam,, d  - 
k ą d  się d u ch  Jego  w yry w ał, tam  gdzie chcia ł n as  poprow adzić , tam  
dokąd do trzem y i On z nam i!

JA K  PO W ST A L I STRZELCY  PA N C E R N I ')

Czołg w o jn y  św iatow ej, p ro to ty p  now oczesnego czołga, by ł 
d la  ów czesnych w a ru n k ó w  w ysta rcza jąco  opancerzony , je d n a k  m ia ł 
za  m a ła  szybkość, aby  w  b itw ie  n p low i narzuc ić  sw oją  w o lę  dzia­
ła n ia  i 'w y m u sić  rozstrzygn ięc ie  p rzez  n iespodziew ane p rze rw an ie
fro n tu  i uderzen ie  na  ty ły  n p la . .

W  ten  sposób czołg zdolny b y ł ty lko  do w sp arc ia  p iecho ty  
ja k o  b ro ń  pom ocnicza, lecz n ie  m óg ł być_ u ży ty  do w y k o n an ia  zadań
0 ch a ra k te rz e  operacy jnym . P rzez to dośw iadczen ia  z konca_ p ie rw ­
szej w o jn y  św ia tow ej doprow adziły  do fa łszyw ych  w m oskow , p o ­
w o d u jąc  jrozw inięcie.do  najw yższej doskonałości w o jn y  pozycyjnej. 
J e d n a k  techn iczny  rozw ój czołgów  w k ró tce  po ukończen iu  p ie rw ­
szej w o jn y  św ia tow ej w ykazał, że w ypro d u k o w an ie  szybkobież­
n y ch  czołgów  n ie  p rzed s taw ia  żadnych  trudności. P onad to  u s ta lił 
z a sa d y  n a  jak ich  pow in ien  się op ierać  p rzyszły  rozw oj czołgow. _

1. Czołgi m uszą zasadniczo łączyć w  sobie trz y  czynniki, 
s iln e  opancerzen ie , w ysoką szybkość i d użą  siłę ogniow ą.

2. Czołgi n ie  p ow inny  być uży te  ty lko  w y łączn ie  do ta k ­
tycznego w sp arc ia  p iechoty .

3 Czołgi pow inny  tw orzyć jąd ro  i g łów ną siłę  u d erzen ia  
szybkich  i o p e racy jn y ch  zw iązków  pan ce rn y ch , w  k tó ry ch  in n e  ro ­
dza je  b ro n i podpo rządkow ane są is to tn y m  w łaściw ościom  czołgow.

O dpow iednio  do  szybkości, ruch liw ości i m ożliw ości te ren o ­
w ych  a p rzede  w szystk im  odpow iednio  do tak ty czn y ch  zasad  uży­
cia czołgów, w szystkie pożądane bronie w  w iększych związkach  
pancernych w inny być stosow ane do w ym agań czołgów  i o rgan icz­
n ie  połączone w  dyw izje  p an ce rn e . _

T ak  p ow sta ły  p ie rw sze  p rzew idz iane  jed n o s tk i zm otoryzo- 
w a n e  le k k iij  i ciężkiej a r ty le r ii, b ro n i p p an ce rn e j, p ion ie rzy  p a n ­
ce rn i p a n c e rn e  jed n o s tk i rozpoznaw cze i  łączności, b ao n y  s trz e l­
ców  ń a  m otocyklach , baony , p u łk i i b ry g ad y  p an ce rn e  p iecho ty  ja ­
ko  w o jsk a  n a ta rc ia  i u trzy m an ia  zdobytego te ren u .

D ośw iadczenia  obecnej d rug ie j w o jn y  św iatow ej w ykaza ły  
w  k am p an iach  po lsko-n iem ., fraricusko-n iem ., serbsko  n iem , a ta  z 
tc  w  R osji i  P łnc. A fryce, że dyw izje  p a n c e rn e  s ta ły  się b ro n ią  
ro zs trzy g a jąca  w  rę k u  w yższego d tw a. W ojna  pozycy jna  dzięki 
b ro n i p an ce rn e j i  lo tn ic tw a  zosta ła  w reszcie  pokonana. Podczas 
g d y  p u łk i (czołgów ) p an ce rn e  p rz e d s ta w a ją  w  d yw iz ji pane , siłę 
ude rzen ia , pułki strzelców  pancernych stanow ią czynnik zajęcia
1 utrzym ania terenu.

*) ■ W  a rm ii n iem ieck ie j g ren ad ie rzy  p an cem ii" .



Z w iązki strzelców  pancernych , odpow iednio  do roznorodno- 
ści zadań  iak ie  im  p rzy p ad a ją  do w ykonan ia , m a ją  roznorodne 
u g ru p o w an ia  i ro zpo rządzają  lekką , ciężką i na jc ięższą  b rom ą. 
W sk ład  p u łk u  i baonów  strzelców  pan ce rn y ch  °P 10CZ. 1̂ orf : 
strzelców  p an ce rn y ch  w yposażonych w n a jro zm aitszą  
k ą  b ro ń  w chodzą jeszcze: k o m p a n i a  a rty le rn ‘.k o m p a n ia  sz tabow a 
cieżkie k o m pan ie  z lekk im i i ciężkim i p lu to n am i az ia ł 
p p an ce rn e , p lu to n  m otocyklistów , p lu to n  łączności, _ p lu to n y  p 
n ie rsk ie  d la  celów  rozpoznania , dow odzenia i zadań  spec ja  y  • 
K o lu m n ?  taborow e na  am unic ję , m a te ria ły  pędne i zyw nosc są  od 
n ow iedzia lne  za ich zaopatrzen ie . nr

B ardzo duże w yposażenie  jednostek  strzelców  pancernyc  
lekką, ciężką i na jc ięższą  b roń , ja k  n.p. kb , Pisto1® ^ O l ­
szynow e, w  bardzo  w ie lką  ilosc lekk ich  i ciężkich kam ,, g 
ków  lekk ie  i ciężkie działa, w  działa  p p ancerne  ro zm aitych  k a ll 
b rów , da je  im n iep raw dopodobną  siłę ogniow ą. W ten  sposób je d n a  
k o m pan ia  strzelców  p an ce rn y ch  w  po ró w n an iu  ze zwykłąi Kompa 
n ia  s trze lecką  p iecho ty  m oże rozw inąć trz y  razy  siln  e j s y  ,*
C zynnik i opancerzen ia  i szybkości z ap ew n ia ją  m i do te renow ej 
jazd y  uzdoln ione spec ja lne  po jazdy  m echaniczne Z tych  °pance  
rzcnych  po jazdów  m ogą strze lcy  p an ce rn i p row adzić  w a lk ę  ogn 
w a  ze sw ojej lekk ie j i ciężkiej b ro n i i rów nież  łam ać n p lsk i opor. 
P rz y  pom ocy w a lk i z po jazdu  i w alk i pieszo ja k  i w  połączm u ob 
rod za jó w  w a lk i op iera  się is to ta  p row adzen ia  znow u w alk i przez 
strzelców  p ancernych . W -  ten  sposób strze lcy  p an ce rn i sta li się b ro ­
n ią  k tó ra  n ie  czysto linia-lnie i fro n ta ln ie  w alczy ja k  p iecho ta , 1 
częściej w  śro d k u  i z ty łu  n p la  i przez to osiąga szybkie ro zs trzy g ­
nięcie. .

G łów nym  zadan iem  strzelców  p an ce rn y ch  je s t w spó ln ie  r a ­
zem  z czołgam i ja k n a jb a rd z ie j w ykorzystać  sw oją zw m niejszą  
i  w ie lo k ro tn ą  siłę bo jow ą w  sto sunku  do czołgow Często związKi 
strzelców  p an ce rn y ch  m uszą  stw orzyć w a ru n k i do n a ta rc ia  czołgow 
i  w yprzedzać je  w  n a ta rc iu . T ak ie  zadan ia  m ogą s:ę z a a iz jc  np. 
p rzy  fo rsow an iu  rzek , p rzy  n a ta rc iu  n a  n p la  w  te ren ie  i za te ie n e m  
dogodnym  d la  ob rony  przeciw pancenej, p rzy  n a ta rc iu  n a  sta le  
um ocnione pozycje (b u n k ry ) w  w a lk ach  o m iejscow ości i lasy , w  
nbcy  i w  czasie m gły. D la w y p e łn ien ia  sam odzielnych  z?.dc.r_ boj 
w ych  często p rzydzie lane  są  strzelcom  pan cern y m  je d n e 3 .ei a r ty -  
le rii sz tu rm ow ej, działa p rzeciw lotnicze, jednostk i p rzec iw pancerne  
i p ion ie rzy  p a n c e rn i —  w  w alce p ie rś  o p ie rś  żo łn ierza  i p rzeciw  
żołnierzow i g łów ny ciężar w alk i spada  na  b a rk i strzelców  p a n c e r­
nych.

W ykonali strze lcy  p an ce rn i sw oje zadanie, stw orzy li p rzy ­
czółek mo:> owy, dokonali p rze łam an ia  pozycji, w yw alczy li posia­
dan ie  m iejscow ości lub  lasu , w te d y  w siad a ją  znow u na  sw oje  w ozy 
i  śc igają  pobitego n p la  n a  sw oich po jazdach  m echanicznych .

Is to tn y m  zadaniem , k tó re  odpow iada w łaściw ościom  s trze l-



ców  p an ce rn y ch  je s t  n iespodziew ane ich  użycie  i w y k o rzy stan ie  w  
p e łn i położenia  i  w yn ików  n a ta rc ia  czołgów.

P oniew aż po jazdy  m echan iczne  strzelców  p an ce rn y ch  w p o ­
ró w n a n iu  z czołgam i p o siad a ją  w iększą szybkość, pr.zeto m ogą one 
w y su w a jąc  się p rzed  inne  pozostałe w o jska  n a  300 km . opanow y­
w ać w ażne w ęzły  ko m u n ik acy jn e , m iejscow ości, m osty, oraz odcin ­
k i  te ren u , otoczyć n p la  w szerz i wgłajb, albo  ścigać :npla n ie  zw ra ­
c a ją c  u w ag i n a  ludz i i m aszyny .

P ozostaw ien i sam ym  sobie —  w  łączności rad iow ej z b azą  
w y jśc iow ą i z la ta ją c y m i n ad  n im i sam olo tam i rozpoznaw czym i 
i bojow ym i sta le  m a ją  p rzed  oczym a w y konyw ane  zadanie . G łę­
bo k ie  zagony w głąb k ra ju  npla .

N ie troszcząc się o ..w iszące sk rzyd ła" , n iew y jaśn io n e  poło­
żen ie  i n iebezp ieczeństw o m ożliw ości o toczenia przez np la , zaopa­
trzen ie , k tó re  w  n a jlep szym  raz ie  o trzym ać m ogą p rzez  lo tn ic tw o  
w łasne . T ak ie  zad an ia  w ym ag a ją  od dcy  do ostatn iego ' żo łn ierza 
n a jw ięk sze j w  sw ym  w ym iarze  tężyzny  fizycznej i duchow ej, b ły ­
skaw icznej decyzji, chęci b ra n ia  n a  sieb ie  odpow iedzialności. Z w iąż 
k i strzelców  p an ce rn y ch  dzięki dużem u w yposażeniu  w  b ro ń  lekką  
c iężką i najcięższą są  uzdoln ione także  do obrony  dość szerokich  
odcinków . Np. strze lcy  p a n c e rn i osiągnęli n ak azan y  im  cel n a ta rc ia  
g łęboko na ty łach  np lsk iego  fro n tu , w te d y  należy  o siągn ię te  w yn ik i 
w yw alczone dużym i o fia ram i u trzy m ać  bezw arunkow o do n a d e j­
śc ia  pom ocy g łów nych  sił, n ie  zm otoryzow anych.

G RANATY RĘCZNE UŻYWANE W W OJSKU SOWIECKIM

G ran a ty  ręczne  uży w an e  są  pojedynczo w  w alce bezpośred ­
n ie j . w tenczas gdy w iązk i g ran a tó w  stosu je  się w  w alce  z czołgam i 
lub  jak o  m a te ria ł m in ersk i. G ra n a ty  dzielą się n a  zaczepno -ob ron - 
n e  i obronne. W ybuch ich n a s tęp u je  zw ykle w  ciągu  3, 4 do 5 se ­
k u n d  po zapalen iu  się zapaln ika .

Do zw alczania  czołgów używ ane są w iązk i 5 g ran a tó w  w ią ­
zanych  sznu rk iem  lub  d ru te m  w  połow ie trzonu . Je d e n  z g ra n a ­
tó w  ułożony ręko jeśc ią  w  o dw ro tnym  k ie ru n k u  od pozostałych  s łu ­
ży do zapa len ia  w iązki. N ależy p rzy  n im  w ykonać w szystk ie  czyn­
ności do zapalen ia  poczym  rzucić  .niezwłocznie pod  gąsięnicę czołga.

P rz y  p rzechow yw aniu  g ran a tó w  należy  uprzedn io  w ykręcić  
zapa ln ik i i p rzechow yw ać oddzieln ie ch ron iąc  p rzed  u d erzen iem  
lu b  w strząsem , a także  nag rzan iem  i w ilgocią.

Ł adow an ie  g ra n a tu  p rzed  użyciem  w y k o n u je  się ty lko  na 
rozkaz  przełożonego.

R ozpatrzym y dalej rodza je  g ran a tó w  używ ane obecnie przez 
w ojska  sow ieckie.

Granat ręczny Wz. 1933 RGD — 33a (Rys. s tr. 7).
G ra n a t zaczepno-obronny  z ob ronnym  pokrow cem  w agi 750 

gr., bez pokrow ca —  500 gr., średn ica  p o la  śm ierci: z obronnym
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OGÓLNY Wy«U*D UOSWSHitGO QRANATU
b Ę c z n u o  « .  - < 9 j 5  f / t t o - j } )

Oliwne. częici g r a n a t u :  4  t r z o n  z  N A t o z o N y r i  

OBRONNYM  POKROW CEM 2. W IU ZX O  TRZONU  

3. Z A S U W K A  B E Z P IE C Z N I K A  A. Z A S U W K A  PO K A O W  

CA  S .  T R Z P IE Ń  0 0  Z A M O C O W A N iA  OBRO NNEG O  
P O K R O W C A .

CHANAT RĘCZNY  ROSYiSKl'

GŁÓWNE c z ę ś c i  G R A N A T U ' 1 . TRZON 2 .  OCHRONKA 
PRZESUUIKA 3 .  RĘKOJEŚĆ A. IGLICA S.  ZAPADKA
6 . z a c z e p  7 .  p i e r ś c i e ń  S .M z w ic z K i  z a p a l n i k a

1.—

QRANAT RĘCZNY OBRONNY w z . f - i .

i .  KÓŁKO Z OCHRONNĄ P R Z E T Y C Z K A  ZAPALNIK 

2 . i y Ż K A  Z A P A L N IK A

pokrowcem 25 m., bez pokrowca 
5 m. Średnica rozprysku odłam ­
ków do 100 m. (bez obronnego 
pokrowca — 25 m .). Pokrowiec 
obronny służy do zwiększenia 
mocy działania granatu . N akła­
da się z góry na trzon granatu  
i zamocowuje się zasuwkę ze 
sztyftem  trzonu.

G ranat składa się z: 1) trzo 
nu granatu, 2) obronnego po­
krowca i 3) rękojeści g rana tu  z 
przesuw ką ochronną.

Ł a d o w a n i e  g r a ­
n a t u :

1) Wziąć praw ą ręką g ra­
n a t za rękojeść, zasuwką bez­
piecznika w  górę, trzonem  do 
siebie, dużym palcem praw ej rę ­
ki odsunąć zasuwkę bezpieczni­
ka w lewo aż do oporu.
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2) Dłonią lewej ręk i objąć trzon granatu  a p raw ą odciągnąć' 
zew nętrzną część rękojeści aż do końca, obróciwszy ją  w  praw o 
pchnąć wprzód, aż ukaże się czerwony znak.^

3) Dużym palcem  praw ej ręk i przesunąć zasuwkę bezpiecz­
n ika w prawo, aż do końca tak  aby zakryła ona czerwony znak.

4) Wziąć lewą ręką g ranat za rękojeść, trzon granatu  w  gorę 
odsunąć praw ą ręką  zasuwkę zapalnika tak  aby otw orzył się cały 
wlot.

5) wziąć zapalnik praw ą ręką i ostrożnie w sunąć go w  cen­
tra ln y  w lot granatu , spłonką w  dół.

6) Ostrożnie nacisnąć dużym palcem  praw ej ręki na koniec 
zapalnika aby go wstawić na miejsce i zasunąć zasuwkę zapalnika, 
z powrotem.

G ranat jest załadowany i gotowy do rzutu. _
R z u t  g r a n a t u :  1) Wziąć praw ą ręką za rękojeść,.

2) dużym palcem  przesunąć zasuwkę bezpiecznika w  lewo aż do 
końca tak  aby ukazał się czerwony znak, 3) nie odejm ując dużego 
palca z zasuwki bezpiecznika silnym rozmachem rzucić g ranat w  
k ierunku  celu.

Chcąc rzucić g ran a t bez obronnego pokrowca trzeba spraw ­
dzić czy czerwony znak jest zakryty, poczym przesunąć zasuwkę 
pokrowca w  prawo i zdjąć go z strzonu granatu .

Jeżeli uzbrojony granat nie został rzucony należy zasuwkę- 
bezpiecznika przesunąć w  praw o dó końca żeby zakryć czerwony

R o z ł a d o w a n i e  g r a n a t u :  1) Sprawdzić czy czer­
w ony znak zakryty  jest ochronną zasuwką. 2) T rzym ając g ran a t 
trzonem  w  górę jak  przy  ładow aniu odsunąć zasuwkę zapalnika,, 
a zapalnik sam w ysunie się do góry na 7 do 8 m m  z centralnego 
w lotu. 3 )Ostrożnie w yjąć zapalnik, owinąć go w  papier lub szma­
tę i przechować. 4) Zasunąć zasuwkę zapalnika. 5) Przesunąć za­
suw kę bezpiecznika w  lewo, odciągnąć zew nętrzną część rękojeści 
do tyłu, aż do końca, zwolnić ją  i przesunąć w  praw o zasuwkę bez­
piecznika. 6) po uskutecznieniu tych czynności przechować granat.

G ranat ręczny wz. 1914/30 (Rys. str. 7).
G ranat zaczepno obronny wagi 800 gr. bez obronnego po­

krow ca 700 gr. Średnica pola śmierci 25 m. bez obronnego pokrow ­
ca 5 m. Średnica pola rozprysku odłamków 100 m.

G ranat składa się: 1) Trzonu, 2) ochronnej przesuwki, 3) rę­
kojeści, 4) iglicy, 5) kurka, 6) zapadki, 7) pierścienia, 8) obronne­
go pokrowca i 9) zapalnika. . ,

Ł a d o w a n i e  g r a n a t u :  1) Zdjąć z rekojesci p ierś­
cień o c h ro n y , przesunąć na trzonie g ranatu  ochronną przesuwkę.

2) Trzym ając g ranat p raw ą  ręką rękojeścią do góry dużym  
palcem  lewej ręki odciągnąć kurek  przez co odciąga się też iglica. 
Jednocześnie palcam i praw ej ręk i nacisnąć n a  dolny koniec w ysta-



jące j zapadki w ciskając ją  do końca tak, aby zatrzask zaskoczył za 
zaczep iglicy.

3) U trzym ując wciśniętą zapadkę dłonią lewe] ręki obiąc 
trzon  g ranatu  i dużym palcem tej ręki przesunąć ochronną przesuw- 
kę w  praw o aby zakryć okienko kurka. Nałożyć z pow rotem  p ierś­
cień n a  rękojeść (zwężoną częścią do zapadki) i dosunąć do końca.

4) T rzym ając za trzon lewą ręką, p raw ą otworzyć^ drzwiczki 
zapalnika w górnym wieczku trzonu. Ostrożnie wsunąć zapalnik 
do w lotu długim końcem w  lejek, krótkim  w  wyżłobienie. Jeżeli 
zapalnik  n ie  wchodzi łatw o pod naciskiem dużego palca, należy 
go zmienić, a n igdy nie pchać siłą.

5) Zasunąć drzwiczki zapalnika dosuw ając je aż pod ry -  
gielek.

G ranat je s t załadowany i gotowy do rzutu.
R z u t  g r a n a t u .
U jąć p raw ą rękę załadowany granat za rękojeść tak  żeby 

pierścień mieścił się między średnim , a bezim iennym  palcem, lek­
ko zagłębić zapadkę.

Dużym palcem lewej ręk i ochronną przesuwkę przesunąć w 
lewo. Rzucić g ranat tak, żeby pierścień pozostał w  ręku. Zdejmo­
w an ie pierścienia przed rzuceniem  granatu  jest wzbronione.

Chcąc rzucić g ranat bez obronnego pokrowca należy sprawdzić 
czy ochronna przesuw ka zasłania okienko kurka, zwolnić zawia­
sem przym ocowując pokrowiec do trzonu, odem knąć drzwiczki za­
paln ika — zdjąć obronny pokrowiec i zamknąć drzwiczki zapalnika.

R o z ł a d o w a n i e  g r a n a t u .
1) Trzym ając g ranat za rękojeść jak  do rzu tu  przesunąć 

ochronną przesuw kę w  prawo.
2) Otworzyć drzwiczki zapalnika i przewróciwszy g ranat w 

lewej ręce ostrożnie w yjąć zapalnik. Zam knąć drzwiczki zapalnika.
3) Przesunąć ochronną przesuwkę w  lewo — posunąć p ier­

ścień w przód po rękojeści, zwolnić iglicę i przesunąć ochronną 
przesuwkę w prawo.

Nałożyć pierścień na miejsce i przymocować go.

G ranat ręczny obronny F  - 1 (Rys. str. 7).
W aga 700 gr. Średnica pola śm ierci 200 m.
G ranat składa się: 1) właściwego granatu , 2) zapalnika.
Załadow anie granatu  następuje przez w kręcenie zapalnika 

do właściwego granatu .
Rzut g ranatu . Wziąć załadowany g ranat do praw ej ręki 

1 mocno przycisnąć odstającą łyżkę do skorupy. Palcem  w skazu­
jącym  lewej ręk i wyciągnąć kółko z przetyczką. Rzucić granat.

Rozładować g ran a t można jeżeli kółko z przetyczką n ie zo­
stało wyciągnięte. W ykręcić zapalnik i w kręcić zakrętkę.
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NOWE TECHNICZNE ZDOBYCZE LOTNICTWA  
SPRZYMIERZONYCH

W w alk ach  n a  fronc ie  zachodnim  b ierze  od n ied aw n a  u d z ia ł 
szereg  now ych typów  sam olo tów  b ry ty jsk ich  i am erykańsk ich . 
P oza  znanym i n a m  ju ż  m yśliw sk im i „H u rrican am i"  (rozb ijacze 
czołgów ), dz ia ła ją  now e am erykańskie ciężkie m yśliw ce jednooso­
bow e p rzystosow ane do bardzo  w ysokich  lotów . O siągają  one szyb­
kość p o n ad  680 km . n a  godzinę. P rzy  p rób ie  szybkości w  czasie 
n u rk o w a n ia  osiągnięto  p onad  1.200 km . n a  godzinę co ró w n a  się 
już p ra w ie  szybkości dźw ięku . P u ła p  tego sam olo tu  w ynosi p o n ad  
13.000 m . a  u zb ro jen ie  sk ład a  się z d z ia łek  k a lib ru  N r. 50 w y rzu ca ­
jący c h  6.400 pocisków  n a  m in u tę  co ró w n a  się ogniow i 20 k a ra b i­
n ó w  m aszynow ych  k a lib ru  N r. 30.

D alej d z ia ła ją  tam  m yśliw ce b ry ty jsk ie  ty p u  „Tajfun'* ro z ­
w ija ją c e  szybkość 650 km . n a  godzinę (s iła  m o to rów  2.000 K M ) 
i z ab ie ra jące  2 bom by  po 120 kg. U zbro jone  są  one w  4 dzia łka  
w zgl. 12 k a rab in ó w  m aszynow ych  o szybkości w y rzu tu  2.600 poci­
sków  n a  m in u tę .

N astępn ie  m am y  jeszcze bom bow ce ty p u  „Wentura", zab ie ­
ra ją c e  ła d u n e k  1.100 kg  bom b uzb ro jone w  8 do 10 k a rab in ó w  m a ­
szynow ych  i działek . Szybkość bom bow ca w ynosi 480 km  na godzi­
n ę  i do ró w n y w a szybkości n iek tó ry ch  m aszyn  m yśliw sk ich . J e d ­
n a  z n a jw ażn ie jszy ch  b itew  o p an o w an ie  w  p ow ie trzu  je s t w a lk a  
m iędzy  k o n s tru k to ra m i o to  czyje sam olo ty  b ęd ą  la tać  w yżej. P rzez  
p ew ien  czas N iem cy w y d aw ali się m ieć  p rzew agę. Ich  sam olo ty  
„F o k e-W u lff 190“ la ta ły  bardzo  w ysoko i w  pew nym  okres ie  cza­
su  uchodziły  za n a jlep sze  m yśliw ce św ia ta . Je d n a k ż e  o sta tn io  lo t­
n ic tw o  b ry ty jsk ie  posługu je  się now ym  typem  „Spitfira". N ow e te  
sam o lo ty  po siad a ją  d w a  siln ik i ty p u  M erlin  i cz te ro ram ien n e  
śm ig ła . S iln ik i są  now ego typu , chłodzone pow ietrzem . S am olo ty  
te  p o s iad a ją  p rzew agę nad  „F oke-W ulfam i", m ogą bow iem  w znosić 
s ię  n a  w ysokość 40.000 stóp, tj. 13.000 m etrów . P o lsk ie  dyw izjony  
m y śliw sk ie  o trzym ały  ju ż  te  now e „S p itfiry " .

„Hurricany" tak że  zostały  znacznie u lepszone, a le  g łów nie w  
sensie  un iw ersa lności, t.zn., że m ogą być  używ ane  zarów no  jak o  
m yśliw ce  ja k  i  bom bow ce. M im o zw iększenia  ich  w ag i obecna ich  
szybkość znaczn ie  przew yższa daw ną , w ynoszącą 520 km . n a  godz. 
N ow e ty p y  m yśliw ców  są w  p rodukc ji.

N ajlepszym  b o m b ard u jący m  n u rkow cem  lo tn ic tw a  a n g ie l­
sk iego  je s t obecn ie  sam olo t ty p u  „Typhoon". B om bow iec te n  za­
b ie ra  2 sp ec ja ln e  bom by  500 fu n to w e  o sile  w ybuchow ej znacznie 
w iększej ja k  bom by  zw ykłe. Sam olot te n  je s t jednocześn ie  p o tęż ­
n y m  m yśliw cem  w yposażonym  w  4 dzia łka  lu b  12 km . R zuca on 
b om by  z lo tu  nu rkow ego  rozpoczynanego z w ysokości 10.000 stóp. 
Z w aln ian ie  bom b n a s tę p u je  n a  w ysokości k ilk u se t m e tró w  n a d  
z iem ią. Szybkość sam olo tu  osiąga w ów czas 650 km  n a  godzinę. 
„T yphoon" po siad a  n iezn an y  do tychczas stop ień  tra fnośc i. T ę n o -
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w ą  tech n ik ę  bom b ard o w an ia  z k itu  nu rkow ego  zastosow ano z w ie l­
k im  sukcesem  osta tn io  p rzeciw  celom  w e F ran c ji.

Jednocześn ie  am ery k ań sk i p rzem y sł lo tn iczy n ie  ty lko  p ro ­
d u k u je  o lbrzym ie ilości sam olotów  a le  ciągle w ypuszcza coraz to  
now e ty p y  m aszyn. O grom ne dośw iadczenie  poczynione n a  w ie lu  
te a tra c h  w o jennych  p rzy czy n ia ją  się do p o w staw an ia  coraz to n o ­
w y ch  u lepszeń. O becn ie  b u d u je  się now y typ bombowca, k tó ry  
będzie  m ógł przew ozić szybciej i n a  w iększą n iż  do tąd  odległość 
znacznie cięższy ład u n ek  bom b n iż  jak ik o lw iek  inny  sam olo t b o m ­
bow y. T en now y bom bow iec am ery k ań sk i będzie zab ie rać  w ięcej 
bom b od b ry ty jsk ieg o  „L an k as te ru "  k tó ry  ja k  w iadom o zab ie ra  
8.000 kg. P o nad to  m a on  posiadać lepsze u zb ro jen ie  od a m e ry k a ń - 
sk ih  la ta ją cy ch  fo rtec . Szybkość now ego bom bow ca m a w ynosić 
p rzec ię tn ie  480 km . na  godzinę a zasięg 4.800 km . T akże  w  p ro d u k ­
cji sam olotów  m yśliw sk ich  am ery k ań sk ie  fab ry k i lo tn icze przygo­
to w u ją  now e ty p y  znacznie u lepszone. W kró tce m a  ju ż  być rozpo­
częta  m asow a p ro d u k c ja  now ego m yśliw ca „Douglas", k tó ry  b ę ­
dzie  znacznie lepszym  od niem ieckiego  ,.F oke-W ułfa“ .

D la w alk i z o k rę tam i podw odnym i p rzem ysł am ery k ań sk i 
b u d u je  sp ec ja lny  ty m  sam olo tu  tzw . „Helikopter" podobny  do zna­
nego w  E urop ie  z p rzed  w o jn y  „A utogira". G łów ną za le tą  te§ °  
sam olo tu  będzie bardzo  k ró tk i s ta r t, lądow an ie  p ionow e i m ożność 
za trzy m y w an ia  się w  pow ietrzu . Te cechy um ożliw ią m u  s ta r to w a ­
n ie  n a w e t ,z p o k ład u  m ałego  s ta tk u  handlow ego lub  o k rę tu  w o je n ­
nego i skutecznego  b om bardow an ia  jed n o s tek  podw odnych , gdyż 
p osiada  on lepsze w a ru n k i obserw acy jne  oraz m oże rzucać bom by  
z w iększą  dokładnością.

R ów nież n a  am ery k ań sk ich  „ la ta jący ch  fo rtecach" zw iększo­
no  celność dzia ł pok ładow ych  dzięki zastosow an iu  now ego a u to ­
m atycznego  ce low nika  w  k tó re  rów nież  zaopatrzono  am ery k ań sk ie  
d zia ła  przeciw lo tn icze.

O statn io  p rzez  ocean p rzy b y ł do A nglii na jnow szy  szybow iec 
transportowy, p rz e la tu ją c y  odległość 5.600 km . w  ciągu 28 godzin. 
W ydarzen ie  to m ożna uw ażać  za jedno  z p rzełom ow ych  w  h is to rii 
lo tn ic tw a . Po ra z  p ierw szy  szybow iec p rze lec ia ł ta k  d łu g ą  trasę . 
M oże to  zrew olucjon izow ać cały  obecny system  tra n sp o rtu  lo tn i­
czego. Szczególnie te  w ie lk ie  szybow ce zn a jd ą  zasto sow an ie  jako  
sp rzę t in w azy jn y  co ju ż  z pow odzeniem  w ykorzystano  w  czasie 
o sta tn ich  ląd o w ań  n a  Sycylii. T yp  tego szybow ca zosta ł w y p ro d u ­
k o w an y  w  A m eryce.

N A  DZIŚ I NA JUTRO
Pod pow yższym  ty tu łe m  jed en  z naszych  czy te ln ików  n ad e ­

s ła ł n am  n ast. uw ag i:
N a te ren ie  P o lsk i toczą się rów no leg le  dw ie w alk i: jed n a  

z w rogiem , d ru g a  w ew n ę trzn a  ideow a. W ałka  z w rog iem  m ieści w
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swym  program ie opór czynny i jjiern-y przeciwko najeźdźcy oraz 
w ytw orzenie zorganizowanej siły na czas ostatecznej rozgrywki z 
wrogiem. Przejaw ia się on w zespalaniu wszystkich odłamów naro ­
dowo uświadom ionych obywateli w  jedną zw artą całość. I tu  p an u ­
je  powszechne zrozumienie, że tylko wspólny, jednolicie zorganizo­
w any w ysiłek zbrojny pozwoli z najm niejszym i stratam i w łasnym : 
zadać najw iększe s tra ty  wrogom i zdecydować o zwycięstwie nad 
nimi. Takiego program u na dziś n ik t z Polaków  nie kw estionuje.

Ale równolegle toczy się i w alka ideowa w ew nątrz społeczeń 
stwa, k tóra działa decentralizujące. Obecnie rozsądek polityczny 
kazał większości grup politycznych w alkę tę  zawiesić do czasu uwol 
n ien ia k ra ju  lub przynajm niej ograniczyć ją  do rozm iarów  n ie­
szkodliw ych dla skuteczności w alki z wrogiem. Niemniej społeczeń­
stwo m yślące politycznie podzielone jest na kilka obozów, w  zależ­
ności od zapatryw ań n a  obraz przyszłej Polski. A  więc je st to 
program  n a  jutro.

S ą tacy, k tórzy załam ują ręce „nad rozbiciem społeczeństwa" 
i  n ad  „w alką party jną". Powód ich zm artw ienia nie słuszny. W alka 
ideowa narodu przywalonego pozornie głazem grobowym okupacji 
— jest w łaśnie dowodem życia i żywotności. Toczyć się musi, bo na­
ród żyje i chce wykazać swą wolę kształtow ania swego życia.

Te dw ie w alk i nie są ze sobą sprzeczne i m ogą się toczyć 
równolegle. Zachodzi jednak  możliwość, że skrzżyżują się one n a ­
wzajem . N astąpi to w tedy, gdy tworzona siła wojskowa wykaże ten 
dencję nie tylko do w alki z wrogiem, ale-i do wmieszania się w  w e­
w nętrzną w alkę ideową lub też odwrotnie, jedna z o rien tacji poli­
tycznych zapragnie utrzym ać w  swym ręk u  siłę dla tym  pew niej­
szego uzyskania wpływ u n a  ukształtow anie się polityczne przy­
szłej Polski. T takie skrzyżowanie jest dla państw a i dla narodu 
zawsze szkodliwe a stać się może tragiczne, a dla wrogów może być 
ty lko korzystne. Na wciągnięcie siły organizowanej dla w alki z oku­
pan tem  w  orbitę w ew nętrznej w alki ideowej, dowódcy jej napew - 
no nie zezwolą a w łaśnie najlepszym  dowodem tego je st fak t łącze­
nia w szystkich odłamów w  jedną całość wojskową. Po odzyskaniu 
niepodległości arm ia m usi równieć pozostać poza rozgrywkam i ży­
cia wewnętrznego narodu. Jeśli przejaw ia się jeszcze gdzie niegdzie 
tendencja do zatrzym ania części sił w  rękach tego czy innego ug ru ­
pow ania politycznego to dziać się to może tylko ze szkodą dla skon­
centrow anego w ysiłku narodu  p rzec iw . okupantowi.

Na szcęście proces wyrzeczenie się sił w łasnych grup poli­
tycznych na rzecz sił całego narodu dobiega już końca i należy 
tifać, że w  najbliższym  czasie zostanie pom yślnie ukończony.


